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Drukiem i nakładem Drukarni N adwornej W . Deckera i Spół/ci. — K edak to r  odpowiedzialny : JV. Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K K A J O W E -
Process przeciw Polakom.

T r z y d z i e s t e  s i ó d m e  p o s i e d z e n i e  d n i a  2 8 .  W r z e ś n i a .
Prezes powołuje obźałowancgo Felixa Zagórskiego przed kratki. Obroń­

ca jego assessor Herzberg z nim występuje. Za prokuratora zajmuje miej­
sce assessor Bertrab. Obżałowany nie umie po niemiecku, odczytano 
przeto akt oskarżenia po polsku i po niemiecku.

F e lik s  Zasól-ski u,a lat 33,* katolik, urodził  się w H ołondow ie.  
O d  S eo  Ja n a  1846. r. b y ł  w służbie u  Jozefa  Rowińskiego dziedzica 
w  Śwhiiaracb, i podoficerem przy obronie  kra jow e , drugiego p o w o  an ,a.

W  c z a s i e  gdv  Ludw ik  Miroslawski pod nazwiskiem Szatkowskiego 
bawił u Row ińskiego, dowiedzia ł się oskarżony od ludzi w Swiniarach 
— lub od jakiegoś służącego Albina M alczewskiego— o tern, że rew o lucya
t. i, powstanie Polaków, p rzygotow uje  się.

O  tym samym czasie, na początku Lutego 1816. r. żądał zbiegły 
Albin Malczewski zięć Rowińskiego od Zagórskiego, aby dla niego lał 
ku le  do  fuzyi. Malczewski dał mu na ten cel formę do  kul i po rąbany  
o łów  i powiedzia ł do  Zagórskiego: «ażeby lejąc kule w fabryce olejnej 
się zamknął i n ikom u nic o tern nie mówił.»

Zagórski spełnił po lecen ie  i lal w fab ryce  o le jnej ,  zam knąwszy 
drzwi 30  do 40 k u l  l l m t o w j c l i .  K u l e  te zostawił w o l e j n i  i z a n ik n ę !  )ą. 
W  kilka dni polem p rzyby ła  pani M alczewska do rodziców  swoich, 
kazała Zagórskiego do siebie do  poko ju  zaw ołać i kazała m u ,  aby  ku e 
urzyn iós ł ,  co lal dla męża jej. Zagórski przyniósł natychmiast kule 
i formę do kul z olejni jeszcze zamkniętej i po łoży ł wszystko na krzesło 
w poko ju  gdzie pani M alczewska jeszcze na niego czekała.

K ule  przez oskarżonego lane należą zapew ne do tych bo fon to w, 
k tó re  z n a le z io n o  później w sadzie w P ro c y u iu ,  majętności Albina Mai-

'  Źe oskarżony odbiera jąc  i spełniaąc polecenie o tern w iedzia ł,  iż 
ku le  nie w celu d o zw olonym , ty lko  w przedsięwziętein uzbro jouem  p o ­
wstaniu użyte być miały, w ykazu je  się mianowicie ztąd, bez względu na 
pota jem ność i p rzezorność,  k tó re  w udzieleniu nakazu za lecono i w sp e ł­
nieniu jego zachowano, że udział A lbina M alczewskiego w p rzedsięw zię­
ciu zbrodniczem  dla Zagórskiego nie by ł bynajm nie j tajemnicą. O n  sam 
słyszał bowiem  od służącego Albina Malczewskiego o zamierzonem po 
w stan iu ,  oraz powiedzia ł oko ło  święta p Maryi gromnicznej, t. j. du. 2. 
L u tego  1846. r  —  do W a le n teg o  Borowskiego, ze Malczewski koma, 
k tó rego  pan  Rowiński miał na rewii,  chce kupić na wojnę.

Później,  gdv p rzy  aresztow aniu  M iroslawskiego w  Swiniarach ro ­
ż n ą  broń  i am unicyą znaleziono, oświadczył Zagórski K onstancyi Mię- 
d zy c b o w sk ie j : i ę  kule znalezione nie są jego w łasn e ,  ze w praw dzie  kul 
u lał k ilka , takow e jednak  w rzucił  w  jezioro.

P rzy  tych dla osób  trzecich uczynionych przysposobien iach  na rzecz 
powstania nie pozostało  się tymczasem.

Konstancyi M iędzychowskiej powiadał o sk a rż o n y :  skoro  do rew o-  
lucyi p rzy jdz ie ,  musi iść razem ; do w łodarza  Polewskiego: że wojna 
będzie  a że na w ojnę pó jdz ie ; a w obecności M ałgorzaty  Olejn iczako- 
wćj i D o ro ty  Sm arzyszanki,  rozm awiał z ogrodow ym  Bukow skim  i k u ­
charzem Lew andowskim  o tern, że F rancuz  zbliża się , że rew olucya  
b ęd z ie ,  że ehce iść razem, a ze Niemców i zydow  kłuć będą.

Kilka ty g o d n i  przed Miroslawskiego p rzybyciem  do Sw iu iar ,  po ­
w iadał Zagórski kucharzowi Józefow i Lew andow sk iem u w obecności 
żony  jego : coś ma się zacząć, pójdziesz ty braciszku? a gdy L e w a n d o w ­
ski pow iedz ia ł ,  z e n i e :  „Psia  krew, jak  nie pójdz iesz ,  to ci palnę w łeb
jak  psu ,"  a lbo : "K ażdy  dostanie kulą w łeb ,  k to  do  rew olucy i nie p rzy ­
stąpi. « W k r ó tc e  polem przyszedł Zagórski do pomieszkania L ew a n d o w ­
skiego, gadał obelżyw ie na  Niemców i powiadał obecnem u borow em u  
Augustowi Hoffmanowi: « p sje k rwie Niemcy, każdem u palnę w łeb  jak 
p s u ,  nie warci że na  święcie żyj ą,  bo  każdy Niemiec szelma."

Potem  zreflektował się Z a g ó r s k i  mówiąc: " T o b ie  wreszcie bym  
d a ro w a ł ,  bobym  miał wzghjd nad twemi dziećmi, rów nież  i K rausem u 
z G u lczew a ,  bo  to jest d o b ry  cz łow iek , lecz, drugim Niemcom palnę 
w  łe b !"  W  dniu podróży  Miroslawskiego z S w in iar  do S rebrne j  góry  
rozmawiali Zagórski,  L ew andow sk i i og rodow y Bukowski o rewolucyi.  
Zagórski ośw iadczył:  "Źe i on pó jdz ie ;  że o r ły  p rusk ie  mają być  pood-  
ry w a n e  a polskie o r ły  w ich miejsce zawieszone."

Ludw ik  Mirosławski sam rozm aw iał w czasie pobytu  swego w  Świ-  
uiarach z oskarżonym  względem w ozów  dla transportów  w ojskow ych  
dow iadyw ał się o m ateryąłach i stelmachach i zapyta ł go o liczbę żołnie­
rzy  ob ro n y  krajow ej w Swiniarach.

Dawniej w śledztwie polieyjnem i sądowem przyznał o b i . ,  źe się dowie­
dział o zamierzonem powstaniu, dziś odwołuje i powiada, źe tylko słyszał 
w ogólności wieść krążącą pomiędzy ludem o grożącej wojnie.

Przyznaje, że lal kule, ale nic 3 0  do 40 ,  tylko 13 do 14 , z polece­
nia Albina Malczewskiego, ale jak się dorozumiewał, źe mają być użyte na 
polowanie, dla tego oddał je  pani Malczewskej. Nie uważał tego, za ża­
dną rzecz dz iw ną ,  bo pan Malczewski byl wielkim miłośnikiem polowania. 
Dla tego zaś powiadałBorowskiem u, że p. Malczewski ma zamiar kupić ko-1 
nia na wojnę od p. Rowińskiego, aby go wstrzymał od kupienia tego konia.

Zaprzecza, aby prowadził podobne rozmowy, jak  są zamieszczone 
w skardze, a szczególniej przeciw Niemcom, w najgorszym przypadku 
tylko mógł mieć na myśli Niemców w służbie dworskiej zostających, o or­
łach ani słowa nie wspominał, z Mirosławskira wcale nie rdzraawiał.

Mirosławski powiada, raz rozmawiał z obźałowanym o materyałaeh
i stelmachach, i o liczbie landwerów w Swiniarach, nie odkrywając przed 
nim,  w jakim te czynił zapytania zamiarze i dla tego nie mógł się on ich
dorozum iewać.

Obżałowany i tego sobie nie przypomina, bo pos'pieszał z ukończeniem 
obiadu, lubo być może,  że Mirosławski zadawał mu pytania.

Świadkowie słuchani: włodarz Mateusz Polewski odwołuje dawniejsze 
zeznania i gotów dzisiejsze jako prawdziwe podprzysiądz, u trzym uje ,  że 
obżałowany nie mówił o wojnie i rewolucyi,  tak wcale o ą  sobie nie w y ­
stawiał, jak zapisano w protokule.

Małgorzata Olejniczak zeznała, źe obżałowany rozmawiał z ogrodwym  
Bukowskim i kucharzem Lewandowskim, iż wybuchnie rewolucya, źe ob­
jeżdżać i wyrzynać będą Niemców i żydów.

Dorota Smarzyszanka odwołuje dawniejsze swe zenania.
Lewandowska zeznaje, że obżałowany w obec jego męża i ogrodowego 

powiadał,  że wybuchnie powstanie, groził jej mężowi, iź kulą w  łeb do­
stanie, jeżeli nie pójdzie, a do borowego Hofmana raz mówił: poczekajno, 
ty przeklęty kaszubię, ty  psia duszo, skoro wybuchnie powstanie, dosta­
niesz ty kulą w ł e b , — potem dodał je d n ak , no ciebie i szklarza Krausego 
to jeszcze puszczę, ale wszystkich Niemców wystrzelam.

Kucharz Lewandowski powiada: w mojej i mojej żony obecności po­
wiedział do Hofmana: ty Niemcze kaszubię, skoro się co ruszy, palnę ci 
w  łeb Potem gadał o rewolucyi i groził każdemu zastrzeleniem, coby nie

poszedł z nim. .
Dziedzic Rowiński: obżałowany miał dozór nad gospodarstwem i olej- 

nią ,  drzwi zawsze do niej były zamknięte, oprócz, kiedy w niej rob iono ; 
do niej brał klucze obżałowany wiele r a z y  m u  się po o a o ,  dalej zeznał 
świadek, źe obżałowany oddawał się n a m i ę t n i e  pijaństwu i zw yk ł wówczas 
nierozważne rzeczy prawić. Ś w i a d k o w i e  inni lubo ten nałóg przyznają, 
ale nie uważali ,  aby po pijanu prowadził owe rozmowy o rewolucyi.

Szymon Sad zeznał, źe obżałowany lał kule przy  zamkniętych drzwiach, 
źe nosił przy sobie zwykle klucze, chociaż do nich było osobne miejsce

w izbie. . . . .  , ,
— Odczytano nadto zeznania ogrodowego Bukowskiego i Międzychow­

skiej,  z których oka/uje się, że mówił obżałowany o rewolucyi,  groził 
zastrzeleniem, kto nie pójdzie, i ze sam pójdzie na rewolucyą.

Pan assessor Bertrab, w zastępstwie prokuratora uzasadnia skargę 
w ten sposób iż obżałowany w  śledztwie przedwstępnem przyznał,  iź d o ­
wiedział się w Swiniarach, źe się zanosi na rewolucyą i źe obcy (Mirosław­
ski) tam bawiący objeżdża w tym zamiarze. Odwołanie zaś obecne wcale 
nie jest uzasadnione. W iedz ia ł  przeto o celu powstania, bo mówił o zrzu­
caniu orłów pruskich, a zawieszaniu polskich, a więc o zmianie rządu,



972

a nie doniós ł  jednak o t e m , dla tego pow in ien  być  w edług  §. 9 6 .  p raw a

k arnego ,  ukarany .  . . . .  . . . .
Pan  assessor H erzberg  obrońca obzałowanego p o w iada ,  ze jego klient 

ty lko  tyle wiedzia ł,  co każdy  poznańczyk z pogłosek i gazet. Pod  tym 
względem należy oceniać jego  rozm ow y z św iad kam i,  nadto  w śledztwie 
przedw stepnera o św iad cz y ł ,  źe nie w ierzy ł pogłoskom o zamierzonem p o ­
wstaniu. Co się zeznań świadka Hoffmana do tyczę ,  te wcale nie zas ługu ją  
na w iarę ,  bo on b y ł  denuncyantera i zbija u t r zy m y w an ie  p rok u ra to ra ,  że de- 
n u n c y a n t  taki zas ługuje  na w iarę ,  k tó ry ,  gd y b y  nie doniósł o zamierzonej 
z b r o d u i , sam popad łby  karze. B ukowskiego zeznania ,  jako  n iepo dp rzy -  
s iężo ue ,  nie zasługują  na wiarę. A  jakie z lania kul dla Malczewskiego 
A lb ina  pada na niego pode jrzen ie ,  to  pozostawia  ocenieniu prześw. sądu. 
W n o s i  wreszcie o uznanie obzałow anego w olnym  od w iny .

N astępnie  stanął p rzed kra tkam i obżalow any W a le n ty  M iroslawski.  

P is a rz  s ą d u  czyta sk a r g ę : ^

W alen ty  M ierosław sk i. M a  la t  21 i w y z n a je  re lig iją  
k a to l i c k ą ,  je s t  sp ó łp o s ia d a c z e u i  wsi Miei o s ła w ić  w y p o w ie c ie  I n o w r o ­
c ła w s k im ,  g d z ie  się u ro d z i ł  i n ie je s t  ż o łn ie rzem . Z e  w  sp isku  u n a i  
u d z ia ł  p o k a z u je  się z  c z y n ó w  n a s tę p u ją c y c h :

1 )  D n ia  18. L u te g o  r o k u  1846. p rzyś l i  z  G o r y  g o s p o d a r z  L e o p o ld  
M ie rzw iń sk i  i o b y d w a  s y n o w ie  c h ło p s c y  Ig n a c y  K a s z u b a  i T o m a sz  W  l- 
śn iew sk i  d o  M ie ro s ła w ic  p o  z iem niak i . P r z y  te j  o k a z y i  z a p y ta ł  M ie ro ­
s ław sk i  M ie rz w iń sk ie g o  w  o b e c n o śc i  d w ó c h  d ru g ic h :  « C o  u n ich  s ły -  
c h a ć ? »  M ie rzw iń sk i  o d p o w ie d z ia ł  m u :  “ lu d z ie  inowiij o r e w o l u c j i ,  
k tó r a  m a  w y b u c h n ą ć ;  n ie  w iem  je d n a k  c z y  to  p r a w d a ;  p a n  zaś m us i to  
lep ie j  w ied z ie ć  jak  j a ,  g d y ż  p a n  p o d r u ż u j e  w  św iec ie !»  *

M ie ro s ław sk i  m ó w i ł  p o t e m ;  R e w o l u c y a  w  k ro t c e  się z a czn ie ,  w r ó ­
c iłem  d o p ie r o  z W o l i  za P o z n a n ie m  o d  m e g o  b ra ta .  T a k ie  c h ło p y  jak  
w y  m o g l ib y śc ie  k osam i r ą b a ć ,  b o  to  c z y ta łe m  o os ta tn ie j  r e w o lu c y i  po i  
lsk ie i  ze k o s y n ie r y  d o s k o n a le  k o sa m i r ą b a l i ,  p r z y s z y k u jc ie  się d o  tego, 
b o  czas  n ie  d łu g o  n a d e jd z ie ,  g dz ie  r e w o lu c y a  w y b u c h n ie  i m ie jc ie  się 
w  p o g o to w iu .  G d y  lu d  nam) n ie  p o m o ż e ,  to  tak  sz lach ta  b ę d z ie  gnie  
p o d  p ło ta m i  j a k  p sy ,  b o  n a m  w te n cz as  k ró l  p o o d b ie r a ib y  d o b r a  i m ają tek .

M ie rz w iń sk i  o d p o w ie d z ia ł :  M y  c h ło p y  leg o  g łu p s tw a  n ie  z ro b ie m y ,  
j a  n ie  s łu żę  p a n u ,  ty lk o  k ró lo w i ,  b o  je s te m  w o js k o w y  c z ło w ie k ,  jak  
b ę d z ie  co, to  b ę d ę  w o ła n y  o d  fe ld feb ra ,  d o s ta n ę  b r o ń  a nie kosę  w  rękę- 
N a  k ró le w s k i  ro z k a z  to  ja  w sz ę d z ie  s ta n ą ć  m u s z ę ,  a zas  n ic  n a  P aiisj''-

O d p o w i e d ź  l a k a  z a t r o w o r z j ł a  w id o c z n ie  M ie ro s ła w s k ie g o .  M ilcząc  
ch w ilę  o d e z w a ł  się p o te m  d o  ludz i  z G ó r y :  N ie  m ó w c ie  n ic  o  tern d o  
N ie m c ó w ,  p o w b i ja jc ie  so b ie  g w o ź d z ie  w k o rk i  od  b u tó w ,  co  s łu ż y ć  m a ją  
za  o s t ro g i ;  N ie m c y  się b o ją  kós  i b ę d ą  u m y k a ć  ja k  t r z y s ta  d ia b łó w .

P r ó c z  teg o  d o d a ł  je s zcze  M ie ro s ła w s k i :  że  uia l ichego  k o m a  a le  
te ° ie g o  w  P o ls c e ,  le cz  g o  p rz e z  g rau ice  n ie  m o że  d o s tać ,  b o  g ran ica  
z am k n ię ta .  P o te m  g an ił  k o n ie  g o s p o d a r z y  m ó w ią c :  - N ie m c y  w  p ob li sk ich  
w s ia ch  w  P ie r z c h u  i S ła w s k u  m a ją  d o b r e  k o n ie ,  te m a ją  im p o z ab ie rać ,
g d y b y  d o  c zeg o  p rzy sz ło .*

2 )  T a k ż e  o s k a r ż o n y  s ta ra ł  się n a m ó w ić  p a r o b k a  sw e g o  A n to n ie g o  
Z a le w s k ie g o  d o  s p ó łd z ia ła n ia  w  p o w s ta n iu .  N a  p o c z ą tk u  L u te g o  r o k u  
J846 .  o ś w ia d c z y ł  m u :  « W k r ó t c e  w y b u c h n ie  r e w o lu c y a ,  lecz  z p e w n o śc ią  
n ie  w ie  k iedy .*  P o te m  z a p y ta ł  Z a le w sk ie g o  c z y l ib y  tez  n a  w o jn ę  m e  
s z e d ł  a g d y  się w y m a w ia ł ,  że  je s t  m a ły m  i k u la w y m ,  o d p o w ie d z ia ł  
M ie ro s ła w s k i :  - G d y b y  się w s z y s c y  ruszy li ,  to b y  d o b rz e  w y p a d ło  n a  nas  »

O b żalow any  nie zaprzecza ,  zeby z osobami podanemi w  skardze nie 
ro z m a w ia ł ,  ale nie nam aw ia ł Zalewskiego do re w o lu c y i ,  ani też o niej 
z  ludźmi nie rozmawiał.

Prezes p rzyw ołać  kazał św iadków . Je rzew sk i t łum aczy  ich zezuania

n a  ję z y k  niemiecki.
P ie rw s z y  św iadek  M ie rzw iń sk i ,  gospodarz w  Górze zeznał ,  że obża­

ło w a n y  do niego m ó w ił  w o b e c  K aszub y  i W iś n ie w s k ie g o ,  iż przy jdzie  
do re w o lu c y i ,  że ma p rzysp osob ić  kosy ,  pow bijać  gwoździe  w bu ty  i konie

pozabie rać  Niemcom.
D rug i świadek Tom asz W iśn iew sk i  toż samo potwierdził .  Na z a p y ta ­

nie p rezesa ,  k iedy  pow iadał obża low any ,  iż pow stan ie  ma się rozpocząć?  
odpow iedzia ł  św iad ek :  w  sobo tę ;  a czy by ł  ju ż  sam w  ś ledztw ie?  św ia ­

d ek :  nigdy.
T rzec i świadek Ignacy K aszuba podaje ,  że to  b y ł  1 8  Lu tego  k iedy ob- 

ż a ło w a n y  z n im i,  ja k  podano rozm aw iał i sobotę nas tępną  naznaczał na 
w y b u c h  re w o lu c y i ,  k tóre j  celem by ło  uderzyć  na Niemców z pow od u  religii.

V oss  obrońca o bza łow anego :  czyli świadek by ł  w  śledztw ie?  — Ś w . . 

n igdy .
V o ss :  św iadkow ie  W iś n ie w sk i  i K aszuba ośw iadczyli,  że jeszcze n i ­

g d y  nie byli w  ś ledz tw ie ,  mam zaś do w o d y  u rzę d o w e ,  ze Kaszuba został 
ty lko  tym czasow o od k a ry  za kradzież ciężką u w oln iony ,  za o pó r  w ładzy  
s taw ia n y  14dn io w em  więzieniem u karan y .  R ów n ie  W iśn iew sk i  znajdo- 
d o w a ł się W śledztwie.

P re z e s  do K aszu b y :  p ra w d a  to żeś b y ł  u k a ra n y  za opór w ła d z y ?  —  
Ś w . :  tak to je s t  p r a w d a ,  nie p rzypom niałem  sobie.

P rez e s :  pow in ien eś  by ł sobie p rzy p o m n ie ć ,  bo masz zeznanie pod- 

p rzys iądz .
C zw ar ty  świadek A nton i  Zalewski po tw ie rd za  zeznania p ie rw szych  

św iad k ó w  i p rzypom ina  sobie po przeczy tan iu  mu dawniejszego zeznania, 
ze obża low any  go nam aw ia ł do rew olucyi .

Z a  p ro k u ra to ra  pan Bertrab. Ś w iadkow ie  zeznali i potwierdzil i  to ,  co 
w  skardze p ow ied z ia n o ,  że ob ża low any  nam aw ia ł do rew olucyi .  R ew o lu ­

cya zaś ta  nie była i n n ą ,  ja k  ta ,  k tó ra  s tanow i przedmiot obecnego postę­
p o w an ia ,  pokazuje  s ię ,  z rozm ó w  o bża ło w a n e g o , z w ezw ania  ludzi do za« 
opatrzenia się w  kosy, z oznaczenia soboty , to je s t  2 1 .  Lutego na dzień 
powstania. Z tych p o w o dó w  dopuścił się obża low any zbrodni k ra ju  i za­
służy ł na karę  za to p rze s tęp s tw o ,  o k tó rą  wnoszę.

V oss:  przes łuchano pół wsi przeciw  obżałow anem u i n ik t  nie zeznał, 
żeby obża łow any  p rzes taw ał z podjrzanemi osobam i, w  broń się zao pa try ­
w a ł ,  a jednak  został o skarżony  o zbrodnię  k r a j u ,  poniew aż p rzem ów ił 
kilka słów do czterech chłopów . Pogłoska o rew olucyi w te d y  się u p o ­
w szechn ia ła ,  wiedziano ogólnie o dniu w y b u c h u  i dla tego też może o tem 
wspomniał obża łow any do tych w ieśniaków. Z tąd  obw in iono  go o w spo ł-  
św iad om ość , ale na błachych dow odach. h k o ro  dw óch  św iad kó w  tak 
w y tar tego  czo ła ,  mogło zeznać k łam stwo obec prześw. s ą d u ,  przeto nie 
można i do daw nie jszych  ich zeznań żadnej p rzy  w ięzy wać wagi. J e d e n  
nadto św iadek zezna ł ,  że rew olucya miała w yb uch nąć  z pow od u  religii i dla 
tego widzę się spo w o d o w an y m  do uczynienia w niosku  o uznanie o b ża ło w a ­
nego n iew innym  zbrodni kraju.

P o w o ła n y  L udwik Rem bow ski s tawa w raz  z swoim obrońcą  panem Li­
sieckim przed kratkami. O bżałow any nie umie po niemiecku. Je rzew sk i 
czyta po polsku akt oskarżenia.

L udw ik  R em b ow sk i} l iczy  la t  27, w y z n a je  rel ig ią  k a to l i ­
cką  i u ro d z i ł  się w W o l i  G ło ń s k ie j  w o je w ó d z tw a  p o d la s k ie g o  w K ró le -  
s tw ie  p o łs k ie m ,  jes t  sy n e m  z m a r łe g o  r. 1840. d z ied z ica  F ra n c i s z k a  B em - 
b o w sk ie g o .  —  Z w ie d z a ł  szk o łę  w  P u ł tu s k u ,  g im n azy u in  g u b c rm a ln e m  
w Ł o m ż y  i ly c eu in  W a r s z a w s k i e ,  p r a c o w a ł  w  r. 1841. p rzez  czas p e w ie n  
w b a n k u  po lsk im  w W a r s z a w ie .

W  S ie rp n iu  r. 1845. o pu śc i ł  o jc z y z n ę ,  jak  p o w ia d a ,  z p r z y c z y n y  
p r z y k r y c h  s to s u n k ó w  m a ją tk o w y c h ,  w e d łu g  p o d a n ia  zaś  w ła d z  ro s s y j -  
sk ich  d la  te g o ,  p o n ie w a ż  o p o d p a le n ie  b y ł  d o  in d ag ac y i  po c iąg n ię ty m . 
P r z y  k o m o rz e  ce ln e j  w  N a p ie rk a c h  p rz e s z e d ł  d o  P ru s s ,  i znalaz ł nasain-* 
p r z ó d  p rz y ję c ie  g o śc in n e  u p ro b o s z c z a  S c h u l tz e u  w  B ia lu tk a c h .  W y ­
d a w a ł  się za h ra b ieg o  B ie l iń sk ieg o  o s iad łe g o  w K ró le s tw ie  po łsk iem  i 
w y ro b i ł  so b ie  za p o ś r e d n ic tw e m  p ro b o s z c z a  S c h u l tz e u  w b ió rz e  t a n d ra -  
ta  w  N e id e n b u r g u  p a sz p o r t  do  G d a ń s k a  n a  2  m iesiące w ażn y  i n a z w isk o  
w s p o m n io n e  o p ie w a ją c y ,  gdzie  13. W r z e ś n i a  s laną ł ; Tu p o z y sk a ł  w iz o ­
w a n ie  d o  H a m b u rg a ,  d o k ą d  p o te m  17. W r z e ś n i a  wy je c h a ł ,  g d y  p r z y ­
jac ie la  sw eg o  sz k o ln e g o ,  p o m o c n ik a  ch iru rg i i  G ło d k o w s k ie g o  w G d a ń -  
sk u  p o sz u k a ł  i z nim p o m ó w ił .  W  H a m b u rg u  z e sz e d ł  się z F e l le rem , 
b y ły m  po lsk im  p o r u c z u i k i t m  a r t y l c n i ,  k tó r y  o  tem  m ó w i ł ,  ze  w  czas ie  
o b e c n y m  chodz i  o  p r z y w r ó c e n ie  b y łe g o  k ra ju  p o lsk ieg o  w  d a w n y c h  g ra -  
u ic a c h ,  że  k ró l  p ru s k i  em ig ra n tó w  p o lsk ich  R o ssy i  ch ce  w y d a ć ,  ze  zas  
w  Anglii k o m i te t  d o  w sp ie ran ia  u b o g ich  e m ig ra n tó w  p o lsk ic h  is tnie.

R e m b o w s k i  p o s ta n o w i ł  o  tem  p rzy ja c ie la  sw e g o  G ło d k o w s k ie g o  z a ­
w ia d o m ić ,  i n ap isa ł  list w  a k tac h  V of:  I. Kar. 88 w  o ry g in a le ,  a. K. 42 
tam że  w  p rz e t łu m a c z e n iu  się z n a jd u jący ,  pó źn ie j  u  G ło d k o w s k ie g o  z n a ­
le z io n y  a p r z e z  o sk a rż o n e g o  r e k o g n o s k o w a n y ,  k tó r y  z p rz y p isk ie m  F e l l c -  
ra  d o  "G dańska o d es ła ł .  W  ty m  liście p isze R e m b o w s k i  p o m ię d z y  in n e -  
m i:  »że od  b ra ta  ko leg i o d e b r a ł  w iad o m o ść  z Anglii  n iep o m y ś ln ą .  G d y  
n ie k tó rz y  k rz y c z ą  n a  b a r b a r z y ń s k ie  p o s tę p k i  C a r a  s ta ra ją c  s i ę j ) r z e k o n a ć  
l u d ,  że  p o t r z e b a  p r z y w ró c i ć  P o lsk ę  w g ran icach  p rz e d  r. 1772., to  inn i  
są tem u  p rzec iw n i .  C a łe  o g n iw o  po l i ty k i  po lsk ie j  p o łą c z o n e  w  Anglii  i 
to  jes t  j e d n a  g w iazd a  m ogąca  im zab ły sn ąć .

B ę d z ie  w ię c  d o b r z e  p o s łać  w szy s tk ich  e m ig ra n tó w  d o  A nglii ,  a b y  
tam p o s tę p o w a n ia  b a rb a r z y ń s k ie  o p isać  F e l l e r  p o w ra c a ją c y  z P a r y ż a  
do n ió s ł  m u ,  że R y b iń s k i  i C z a r to r y s k i  w ad zą  się o  k o ro n ę  p o lsk ą .«

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ją c :  - .k o c h an i  b r a c i a -  w z y w a  o  p r z y k ła d a n ie  
się d o  p rz y w ró c e n ia  o jc z y z n y  i m ów i d a le j :  -ż e  sam  c h ce  jccliac  d o  G e -  
t in g i ,  a b y  lam p o m ó w ić  z a k a d e m ik a m i ,  co  są tęgie  c h ło p a k i ;  p o te m  d o  
K asse l ,  F r a n k f u r t u ,  d o  M a y e n c e  i d o  M a n n h e im ,  gdzie  na ró ż n e  o d p is y  
cz ek ać  b ęd z ie  i sam  w sz y s tk o  z a k o m u n ik u je .  P o tem  c h c e  d o  P a ry ż a  je ­
c h a ć ,  a z tąd  jak  b ły s k a w ic a  k o le ją  że la zn ą  d o  L o n d y n u . -  ^

Z H a m b u rg a  u d a ł  się R e m b o w s k i  d o  L o n d y n u  a po tyu i  d o  P a ry ża ,  
gdz ie  20. P a ź d z ie rn ik a  s tanął.  T u  zn a la z ł  u po lsk ieg o  w y c h o d ź c y  M r o c z ­
k o w sk ie g o  p r z y t u łe k  i z a p o z n a ł  się u n iego  z b raćm i M ax ym il ian em  i L e ­
o nem  R y m a rk ie w ic z a m i ,  zb ieg ły m i z  W ie l .  Ks, P o z n a ń s k ie g o  z p o w o d u  
u d z ia łu  w  z a w ie ru c h a c h  r e w o lu c y j n y c h  i m ie szk a ją cy ch  w ty m  sa m y m  
d o m u ,  ja k o  te ż  z M ik o ła je m  W ę ż y k i e m  z p o w ia tu  O s t r o w s k ie g o  w  W i c i ,  
K s .  P o z n ań sk ie m . ,

W  P a r y ż u  i W e r s a l u  s ły sza ł  R e m b o w s k i  o  i s t n i e n i u  zw iązk u  d e m o ­
k ra ty c z n e g o  p o lsk ie g o  i o je g o  c e n l r a l i z a c y i , d o w ie d z ia ł  się le ż ,  źe  M ie ­
ro s ław sk i  jes t  z w ią z k u  tego  c z ło n k ie m ,  n ie  m ia ł je d n a k  z n im , jak  p o ­
w ia d a ,  ż a d n e j  s ty c z n o śc i  o sob is te j .

D n ia  4. G r u d n ia  o p u śc i ł  P a r y ż  w to w a rz y s tw ie  L e o n a  L y m a r k ie w i -  
c z a ,  a o b y d w a j ,  R e m b o w sk i  j a k o  h rab ia  B ie l iń sk i , R y in a rk ie w ic z  zaś  
p o d  nazw iskam i r ó ż n y m i ,  k tó r e  p r a w ie  na  stacy i k aż d e j  o d m ie u ia ł ,  p o ­
jecha l i  p rz e z  B e r l in  i W r o c ł a w  w  p o w ia t  O s trz e sz o w s k i .

R e m b o w s k i  b a w i ł  tu  m ian o w ic ie  u d z iedz icó w  W ę ż y k a  w  M ijom i-  
cach  i W u n s t e r a  w M ik o rz y n ie  i u d a ł  się z tąd  d 20. L u te g o  p rz e z  K e m -  
p n o  do  W r o c ł a w i a .  W  czas ie  p o b y t u  sw e g o  w  p o w ie c ie  O s l r / . e s z o w -  
sk im ,  z e sze d ł  się R e m b o w s k i  z a rc h i te k te m  K a ro le m  H offm anem  w  r ó ­
ż n y c h  m ie jscach ,  a m ian o w ic ie  u  dz ied z ica  W u n s t e r a  w M ik o rz y n ie .  
O ś w ia d c z y ł  m u w  p rz y to m n o śc i  W u n s t e r a  i R y m a rk ie w ic z a  n ie  ty lk o  to , 
że  p o d  nazw isk iem  h ra b ie g o  B iel ińsk iego  p o d r ó ż u j e ,  a le  te z ,  ze  o d  wła* 
d z y  c e n t r a ln e j  w P a r y ż u  d o  W ie l .  Ks. m isyą  o d e b r a ł ;  ze  tu  w ła d z ę  c e n ­
tra ln ą  ro z w ią z a n o ,  a inną  z a p r o w a d z o n o ;  że  sp ra w a  te r a z  inacz e j  p ó jd z ie  
i sp ie szn ie j ;  i ze  m u  p o sp iech  z a le c o n o ,  p o n ie w a ż  ina cz e j  d o p ie i o  p r z y ­
b y ł  p o  w y b u c h u  r e w o lu c y i  .

Później odebrał Rembowski list od Rymarkiewicza, w którym mu  
doniósł,  źe dyrektor policyi Dunker przebrany okolicę tameczną prze-



973

b ieg a  i £e m a  ś lad  z a  m m i,  «  o n ,  R y m a rk ie w ic z ,  t e d y  o d je d z ie ,  a  ze  
R e m b o w s k i  z o d ja z d e m  sw y m  ta k że  m a  się po sp ie szy ć

U  W u n s t e r a  w  M ik o rz y m e  z a p o z n a ł  się tak że  i r y g a to r  K a b e r t  z  R e m ­
b o w sk im  T e n  p r z e d s t a w i ł  go z a raz  o b e c n y m ,  p o m ię d z y  k tó ry m i  spó ł-  
o s k a r ż o n y  A nton iew icz  się t a k i e  z n a jd o w a ł ,  z  tem w y ra ż e n ie m :  »to je s t  
L i tw in  o  k tó ry m  ju z  p o w ia d a łe m  « i o d e z w a ł  się p o ty m  na  z a p y ta n ie  
ie« o -  ,,'co o sp ra w ie  s ły c h a ć  i jak  s t o i« »ze w  W r o c ł a w i u  ich je s t  10, a 
ie* M iro s ław sk i  ju ż  stanął w  W i e l .  K s ię s tw ie .« T a k i e  op isa ł  M iro s ła -  
w sk ie ^ o  ja k o  d y p lo m a tę  w ie lk ie g o  i o so b ę  b a rd z o  w ażną.  P rz y  z g ro m a ­
d z e n iu  innem  o b ja w i ł  R e m b o w s k i  K a b e r t o w i :  Ze w  sp ra w ie  te r a z  nie 
d a  się n ic  c zy n ić ,  Ze s tu d en c i  są p o w ie rn ik a m i ,  i że p o m ię d z y  nimi są 
ta cy ,  k tó r z y  się za  sp ra w ą  u jm u ją  z zap a łem , m ian o w ic ie  A n to n iew icz  —  
z e  n ie  zna  ani o só b  ani s t o s u n k ó w ,  z a ty m  o c z e k iw a ć  m u s i , c o  a k a d e m i­
c y  p rz e d s ię w e z m ą ,  a  że  d o p ie r o  p o  n a d e jś c iu  in s t ru k c y i  n o w y c h  da le j  
p o s t ę p o w a ć  m o że .  .

T a k i e  p rz e d  s p ó ło s k a rz o n y m  A n to n iew ic z em  o b ja w i ł  się D e m b o w ­
sk i p o d  n azw isk iem  J a k u b o w s k i e g o  j a k o  e m isa ry u sz  m ło d e j  P o lsk i .  W y ­
ra ź n ie  d a ł  z rozu m ieć ,  ze  je s t  z a ło ż y c ie le m  s to w arzy sz en ia  tego  d la  o s w o ­
b o d z e n ia  Po lsk i  z a w ią z a n e g o ,  że się s ta ra  s tu d e n tó w  so b ie  z je d n a ć  i ich 
w z y w a ,  a b y  się p o ro z c h o d z i l i  po  b o ra c h  i wsiach i ż e b y  n a  w ła sn ą  rę k ę  
ro z p o c zę l i  w o jn ę  p a r ty z a n c k ą .

O s k a r ż o n y  s ia ł  się s tu d e n to m  p o lsk im  w W r o c ł a w i u  w y s tę p o w a n ie m  
sw o jem  n ie s tó so w n e m  w n e t  b a rd z o  p rz y k ry m .  Polec i l i  za tem  K a b e r to -

w  p rz y p a d k u  p r z y b y c i a  K u rn a to w s k ie g o ,  ćw icze n ia  w  jeżdz ie  k o n n e j
o d b ę d ą  się. ' ,

W i l c z y ń s k i  o tern b liże j  n ie  u w iad o m io n y ,  n a z w a ł  (o d z iec iń s tw em . 
K ow alsk i o d p o w ie d z ia ł  11111 j e d n a k ,  że nie chodz i b y n a jm n ie j  o  dz iec iń ­
s tw o ,  o w szem  o r z e c z y  w a ż n e ,  g d y ż  ludzie  s tars i w  tein  m a ją  udzia ł .  
W i lc z y ń s k i  d o m y ś la ł  się te ż ,  że  ćw ic zen ia  w o b ro t a c h  k o n n ic y  s łu ż y ć  
mają do  w o jn y ,  a że w o jn a  ta n ic  b ę d z ie  in n a ,  jak  ty lk o  p o w s ta n ie  P o ­
laków . C o  się 11a tem  p o lo w a n iu  s ta ło  p o d a n o  już na  str. 21.

3 ) Z  C z e w u j e w a  w ra c a ł  K o w a lsk i  z n o w u  z B ru d zew sk im .  T o w a -  
r7,ył mu d o  S o k o ln ik  d o  s z w a g ra  je g o  S aw ic k ie g o .  — t i d y  się n a  w i e c z ó r  
u dali  n a  s p o c z y n e k ,  rozm aw ia!  B ru d z c w s k i  z szw agrem  sw oim  o  r e w o -  
lucy i  i w y ra z i ł  d z ień  p e w n y ,  w k t ó r y m  m a w y b u c h u ą ć .  K ow alsk i  z n a j d o ­
w ał  się uaów ł-zas w p o k o ju .

4 ) P rz y  in n e j  je szcze  o k a z y i  b y ł  K o w a lsk i  za  p o w ie rn ik a  sp isk o w y c h  
i za ta k ie g o ,  k tó r e m u  ich p la n y  p o w ie r z a n o ,  w e  w sz y s lk iem  u w ażan y .  
Na' począ tku  L u te g o  184U. z n a jd o w a ł  się m ia n o w ic ie  w  p o k o ju  H e n ry k a  
P on ińsk iego  w h o te lu  b a w a rsk im  w P o z n a n iu .  D o  P o n iń s k ie g o  p r z y b y ł  
także S e w e r y n  O s t r o w s k i  i rozm aw ia li  z  s o b ą  o r e w o lu c y i .

5 )  O  tvm  sa m y m  czas ie  p rzed s ięw z ią ł  K o w a lsk i  r ó ż n e  p rz y g o to w a n ia  
do u d z ia łu  c z y n n e g o  w  r e w o lu c y i .  a) K u p i ł  so b ie  s io d ło ,  ja k ie  k o n n ic a  
m iew a ,  w zraz’ z o ls lram i d o  p is to le tó w  z rzem ien iam i p rz e d n ie m i  i t y ł ­
a m i  i czap rak ,  a w y m ó w k a  jego ,  że  k lacz  jego  g n iad a  w ie r z c h o w a  m ia ła  
arzb ie t  o d g n ie c io n y  i że  t e d y  p o d  s io d łe m  s ta rem  n ie  m o g ła  b y ć  d o  
iazdy  uży ta ,  zo s ta ła  z ezn an iem  fo rn a la  P ro ch n iew sk ieg o  i w ło d a r z a  W o j -' V  t ... m n o łn  zn s ta t  la zdv  uży ta ,  Z O S t a t a  zez n a n ie m  lo ru a ia  rrocii inev«sM cfeu * o j-

w i ,  a b y  go w y p r a w i ł  z  W r o c ł a w i a ;  lecz  11.111 to  nas tąp ić  m o nło ,  zo s ta ł  j a x o ^  ^ rz 'e w iec k ie g o  Z(ipe| nie o d p a r t ą :  gd y ż  o b a  z e z n a l i ,  że  k lacz
a re s z to w a n y .  l a h lk n w s k ie ^ o  s z u k a ła  "Iliada w ca le  n ie  b y ła  o d p a rz o n ą ,  b )  Z a o p a t r z y ł  się w  b r o ń  i z a b r a ł

G d y  g o  p o l ic y a  w  p o m .ę s z k a n .u  s tu d e n ta  b Jkowsk 1 f  f „„ je żące j  d o  pan i L ip sk ie j  d z ie d z ic z k i  d ó b r  U za rzew a ,  d w a  p i-
s t a ra ł  się u jść  1 zagas i ł  na  ten  ce l  św iecę  palącą się. 1 ózmej| na t » ™ P o r -  * J  . d  p o m n o ż y ł  też l iczb ę  k o n i  sw y c h  fo rna lsk ich ,
c ie  z P o z n a n ia  d o  K o r o n o w a  u d a ło  m u  się w' sam e, rzecz y  le ” - (j) W  ty m  sa m y m  czasie  na  k o ń c u  d n ie m  i n o c ą  często  p r z y b y w a l i
w k ró tc e  z ła p a n o  g o  z n o w u  p o n ie w a ż  m a łż o n k o w ie  ® 8.®‘'  b <]o U z a rz e w a .  I s p e k tp ro w i  g o s p o d a r c z e m u  P la u e ln  w  o g ó lno śc i
ty s o w .  m ie js c o w e m u  d o n ieś l i  o  m m  u  k tó ry c h  o c h ro n y  s z u k a ł ,  u da jąc ,  o d  y  ^  rozkiftanr0 a b „ 0 b c y m  k tó r z y b y  z o d w o ła n ie m  się d o
ze  jes t  d u c h o w n y m  1 u c iek ł  z  n iew oli .  K o w a lsk iego  z a p rz ę g u  żądali,  t a k o w y  dał,  n a w e t  g d y b y  m u  w  ty m  w a d ę -

U  m a łz o n k o w  L e m a n c z y k o w  d o w ia d y w a ł  s,ę c  m .a-  Ko ok ;r /ać  nie by li  w  sian ie .  K o w a lsk i  p r z y j ą ł  u  s ieb ie
u o w ic .e  k o sy  1 p i s to le ty ;  czy i.  p os iad a ją  l u d z e w c  ws. b io n  kosy czy i ,  d P.j tvxcL otlzcow  P o lsk ich  R o g a tk ę  1 M a d ą l in s k ie g o ,  j a k o
s . ę z n a j d u j e  kow jil ,  k tó r y  p o t r a h  je  p rz y s p o so b ić  e/ X l f o n s a  M o szc z e ń sk ie g o  i cm isa ry u sz a  D z w o n k o w s k ie g o ,  k tó r z y

D o w i a d y w a ł  się p o te m ,  czy!. z 5 . nn 6 . M arz e c  r  1816- r a z e m  w U z a rz e w ie  stanęli .  -  M o s z -
czy li  jes t  w ie le  N ie m c ó w  w e  w s i ,  i w e z w a ł  w Konc.u i l l  z<igioaniKa L a -  w j

m a ń c z y k a ,  a b y  lu d z i  w e  wsi n a m a w ia ł ,  z e b y  coś zaczę l i ,  g d y  w  k i lka
dni w sz y s tk o  b ęd z ie  inacze j .  • , .  , . . .

O bża łow any z oburzeniem odrzuca zarzu t w ładz  rossy jsk ich ,  jak ob y  
t. pow od u  śledztwa o podpalanie opuścił sw o ją  o jczyznę,  p o w ia d a ,  że a re ­
sztowania jego z iom ków  przez R o s s y a n , spo w o d o w a ły  go do ucieczki. 
Z aprzecza ,  żeby miał powiadać K a b e r to w i,  iż M irosławski p rzy b y ł  do W .  
Ks. Poznańskiego, przeciwnie K abert  je m u  o tem powiadał. Hoffmanna zaś 
n aw e t  nie zn a ł ,  przeto z nim należałoby go skonfrontow ać.

P rezes :  architekt Hoffmann u m a r ł ,  z tego p o w o d u  konfron tacya  n a s tą ­
pić nie może. Aleś m ów ił do A nto n iew icza ,  że jesteś Jak ub ow sk im ?  — 
O bż.:  żar tow ałem  z n iego ,  aby dostać pieniędzy i udać się do P a r y ż a ,  s tu ­
d en tów  nie namawiałem do p artyzan tk i w borach. A ntoniew icz  powiada, 
źe inkw iren t ty lko  w yciąg  uczynił  z jego zeznania i uw aża ł Rembowskiego 
za bardzo znakom itą  f igurę ,  gdy  tymczasem 011 zeznał,  że ani znakomitą, 
ani uksz ta łconą nie jes t  o s o b ą , że chełpił się jako  emissarynsz i rozgadv-
w a l  dziwaczne rzeczy.

Obż. p rz yzn a je ,  że się u  L em anczykow  u k r y w a ł ,  po swej ucieczce i 
może podobne s łowa m ó w ił ,  jak  w sk a rd ze ,  ale za księdza się nic udaw ał 

p rzed  niemi.
P . B ertrab : skarga przeciw  obżałowanem u opierała się na śledztwie po- 

l i c y jn e m ; z dw óch  św iadków  Hofmann u m a r ł ,  a K abert  zniknął. W y t ł u ­
maczenie zeznania przez Antoniewicza jeszcze mniej popiera  akt oskarżenia, 
p rze to  wniosek o karę przeciw  Rembow skiem u upada.

P. Lisiecki obrońca obżałowanego podz iękow ał p ro k u ra to ro w i  za to 
oświadczenie i bron ił  h o no ru  swego k l i e n ta , d o w o d z ą c ,  że nie opuścił on 
Polski z p o w o du  podpalania.

P o s i e d z e n i e  t r z y d z i e s t e  ó s m e  d. ‘2 9 .  W r z e ś n i a .

O bża łow any Antoni Kowalski stawa z obrońcą  sw y m  kom. sp raw . Cre- 
łihgerem przed kratkami. A k t oskarżenia brzmi ja k  nas tępuje :

Alltoili K ow alsk i, u ro d z i ł  się 2 0 . L u te g o  r. 1823. w  W y -  
so czc e  p o w ia tu  B u k o w s k ie g o ,  w y z n a je  religią k a to l icką .

Aż d o  r .  18go ży c ia  sw e g o  b ra ł  le k cy e  p r y w a tn e  w d o m u  ro d z ic ie l ­
sk im ,  a p o te m  p r z e b y w a ł  w  W r o c ł a w i u  o d  w ie lk ie j  n o c y  r. 1840. aż  do  
t e g o ’czasu  r. 1841- ce lem  t ru d n ie n ia  się n au k a m i .  N a s tę p n ie  pośw ięc i ł  
się g o s p o d a r s tw u  ro ln ic z e m u  i z a rz ą d z a ł  o d  S. J a n a  r. 1844. w sią  U z a  
r z e w e m  w  p o w ie c ie  Ś redzkim , p o ło ż o n ą ,  a p r z e z  o jca  sw e g o  w  d z ie r ż a ­
w ę  wziętą ,  w  w o jsk u  n ie  s łuży .

A utoii i  K o w a lsk i  miał  tak ż e  ud z ia ł  c z y n n y  w  r e w o lu c y i  dla p r z y w r ó ­
cen ia  d a w n e g o  k ra ju  p o lsk ie g o .

O k a z u je  się fo a lb o w ie m  z c z y n ó w  n a s tę p u ją c y c h .
1) W  czasie  jes ien i  p ó ź n e j  je c h a ł  K o w a lsk i  ze  s p ó ło s k a rz o n y m  B ru ­

d z e w sk im  z P o z n a n ia  d o  Lbtarzewa.
B ru d z c w s k i  ro z m a w ia ł  z nim o w y b u c h u  r e w o lu c y i  w  W ie l .  K s - 

P o z n a ń s k ie m  n as tąp ić  m a jący m  i n a d m ie n i ł  przy le’m , że  t r z e b a  k ra j  o b ­
je ż d ż ać  i łu d z i  b u n to w a ć .  K o w a lsk i  b ę d ą c  teg o  s a m eg o  z d a n ia ,  o d p o ­
w ie d z ia ł  w y r a ź n ie :  » T a k ,  m u s im y  to  uczynić .«

2 )  P rz e z  B n u lz e w s k ie g o  zo s ta ł  na  c z ło n k a  w y m ie n io n e g o  ju ż  na  str. 
2 1 . t o w a rz y s tw a  h a rc ia rsk ieg o  p o d a n y  i n a s tęp n ie  p rz y ję ty .  Zr n im  i z 
s p ó ło s k a rz o n y m  W  i lczyń sk im  p o je c h a ł  d n ia  11. L is to p a d a  r. 1845. do 
C z e w u j e w a  d o  Z d ę b iń sk ie g o ,  gdzie  11a ó w czas  to w a rz y s tw o  zg ro m a d z e n ie  
sw o je  o d b y w a ło .  J u ż  w d r o d z e  o ś w ia d c z y ł  sam  W i l c z y ń s k i e m u ,  iż

czeńsk i p o je c h a ł  n a jp r z ó d  do  P o z n a n ia ,  a D z w o n k o w s k i  sani p o z o s ta ł  
w  U za rze w ie .  T y m c z a s e m  nad esz ła  dla u sk u te c z n ie n ia  r e w iz y i  k o m e n d a  
w o jsk ow a .  S k o r o  ta k o w ą  K o w a lsk i  b ę d ą c y  w ła śn ie  na p r z e c h a d z c e  
w ogro dz ie ,  spo s trzeg ł ,  s k o c z y ł  p r z e z  p ło t  i p o sp ie sz y ł  d o  p o m ieszk an ia  
sw e ”o. T a m  zas ta ła  g o sp o d y n i  P a u lin a  S u c h o r s k a  D z w o n k o w s k ie g o  
w  sp iż a rn i ,  g d y  u m y k a ł  o k n e m  o tw a r łe m .

O bżałow any p o w ia d a ,  źe ani z B rud zew sk im , ani z W ilczy ńsk im  nie 
rozm aw iał o sprawie  rew olucyjnej .  K urna tow sk i  ośw iadcza ,  że b y ł  w  cza­
s ie  podróży  z W ilczy ń sk im  i Kowalskim w pojeździć ,  przeto  w niosek  z tą d  
oczyw is ty  w y p a d a ,  iż nie m ów ił obżałow any, »jeżeli tam p rzybędzie  K u r ­

natow ski itd.«
Co do siodła z olstrami odczytano na w niosek obrońcy  zdanie znaw cy, 

że o n e  i j l k o  d l a  o z d o b y  b y ły  przyczepione i nie m ogły  p is to le tów  pomieścić.
O bża łow any  ośw iadcza , że w y da ł  w praw d z ie  rozkaz ekonom ow i do 

w yświadczania  p rzys ług  p rz y b y w a ją c y m ,  ale nie w zamiarze, jak i  je m u  p o d ­
suw a akt oskarżenia. R az  ty lko Alfons Moszczeński z n ieznaną o sobą  
p rz y b y ł  do niego w noey i w onczas się to zdarzy ło , że na w idok  m nós tw a  
w ojska  p rzyb yw ającego  przeskoczył przez płot.

Ś w iadkow ie  A m andus P lauel i ow czarz  Kiimmel stawili s ię ,  ale p r o ­
ku ra to r  nie żąda ich w y s łu ch an ia ,  a następnie  pow sta je  radzca appellacy j-  
11 v G ro th e ,  w zastępstwie p ro ku ra to ra  i w krótkiem rek w izy to r iu m  ośw iad­
cza , że położenie sp ra w y  na posiedzeniu dzisiejszćra daleko pomyślniej w y ­
padło dla o bża łow anego ,  niż w śledztwie przedw stępnem. O bwinienia  
oparte  na rozm ow ach  nie mogły  się u trz y m a ć ,  a reszta  skargi nie prze­
k o n y w a ,  aby  obża łow any  brał udział c zy n n y  w  sp rzysiężen iu ,  dla  tego 
oświadczau rząd  p ro k u ra to rsk i ,  że nie może w niosku  uczynić przeciw  ob­
żałow anem u o karę.

Kom. sp raw . Crełinger ośw iadcza, że chociażby n aw et  obżałow any p r z y ­
znał się do faktów zamieszczonych w  s k a r d z e , te pojedynczo wzięte nie 
w y s ta rczy ły b y  do uzasadnienia skargi o udział w  sprzysiężeniu.^ IV nosi 
 L . i . . .  _  bp z w złnczii c nhźnłn w an effo . k tó ry  ju z  1 8 mte-w  końcu  o w ypuszczenie  bezwzłocztie obżałowanego 
sięcy siedział w  więzieniu.

imuosośyjuGiuNiMM-
F  r  a  n  c  y  a- 

P a r y ż ,  d. 2 3 .  W rześn ia .  -  Księcia Aumale na dzień 5 .  Paźdz ie rn ika  
oczekują  w  M arsy li i ,  gdzie zaraz siada na okrę t  i udaje  się do A lg ieru  dla

objęcia swego u rzędu .  ,, ,
W  St. Quentin przed kilku dn.am. o d by w ała  się uczta  reformacyjna,

k t ó r a  s p r a w i ł a  w i e l k i e  w r a ż e n ie .  P rzy  o b . e d z i e  do k tórego  z a s i a d ło  liczne 
• ™ f „ r m v  n i e  w n i e s i o n o  w c a l e  zdrow ia  k r ó l e w s k i e g o .  P a ­

now ie  w I k t o r ° C o n s i d e r a ’n t  ' n a c z e l n i k  four ie r is tów ) L h e r b e t t e ,  O dilon-Bar-  
r o t ,  C orne ,  Q u i n e t t e  i t. d. mieli m o w y  bardzo  ż a r l i w e ,  przeciw  gabine-

tow i z 9 9 .  P a ź d z i e r n i k .
Minister skarbu D u m o n  o d b y ł  z  większym i b a n k i e r a m i  kilka narad  i rao-

w ia  w szyscy o układach względem now ej a wielkiej pożyczki.
Od czasu rewolucyi lipcowej ju ż  siedrou było prezesów  ra d y  m in is tró w , 

a mianowicie J a k o b  Lafitte , Kazimierz Perier, książę B roglie ,  hrab ia  Mole, 

T h i e r s , m a r s z a ł e k  S oult  i Guizot.
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W i e d e ń ,  21 .  Września. — W o jsk a  nasze nieopuściły jeszcze Ferra- kan ton"™  Gallen ^ a d t ^ ź h ^ n  Wf kant° n ' e F " . 1. lub°  moze sci*le katolicki
ry, ale podobno okoliczności przybierają zgodniejszą postać i wkrótce może w dowu,  przecież Bern Z f l r i e h ^ T ł .  P° Z° Stawion^ m Łf dzie 
przyjść do zupełnie dobrego porozumienia. . n  \ j ^a rgau  1 Thurgau wystawiają 4 0  zu-

Pan Usedom poseł pruski przy  dworze papiezkim zjechał sie ze swoim Październikaa ' mi a t o n a s t ą p i  tvlk ’ d° zamkni?cia seJ,mi 03 dniu 1 8 .
królem we W łoszech ,  towarzyszył II1U do Niemiec a teraz przybył do nas g0 natenczas naczelna władza Ś t °  •°Z° rDe tr ° ZW,^ anie zwii»zku Wrębne

W ł o c h y .
R z y m ,  16 .  Września. —  W  dniu 10. b. m. adwokat Benedetto Błasi 

w yjechał do Neapolu dla zawarcia traktatu handlowego z tamecznym rządem. 
W szyscy  są zadowoleni, że właśnie jego do tej czynności powołano.

Papież 1 8 0 0  skudów, przeznaczonych na gratylikacye dla urzędników, 
rozkazał obrócić na sprawienie m undurów gwardyi obywatelskiej tym urzę­
dnikom, którzy mają obowiązek należenia do niej.

W  Ankonie gwardya obywatelska ma być podzieloną na grenadyerów, 
Strzelców i żołnierzy liniowych, a ma jeszcze nadzieję, że potrafi utworzyć 
i ar ty leryą ,  jak dawniejszemi czasy miała do tego prawo. — Ułożenie list 
obywatelskich jeszcze nieukończone. P rzy  rozwiązaniu królestwa włoskiego 
zakazano księżom prowadzić t a b e l  l u d n o ś c i ,  i dla tego wszystko poszto 
w  największy nieład. Zaradzając czasowej potrzebie ofiarowało się dw u­
dziestu młodzieńców do ułożenia tabel statystycznych pod wszelkim wzglę­
dem. W  B o l o n i i ,  gdzie czcigodny Opizzoni umiał się opierać przemocy/ł II An O lim A» A    1 1 • •

, , . . •  Przj j ? c > że przed zupełną zmianą sto-

S z w a ja r y ą  rD,e’ ^  ka“ tonU nieotrzJ ma naczelnej władzy nad

Wczoraj lord Minto odwiedził pana Ochsenbeina prezydenta naczelnej 
Rzymu SZWaj ' ej‘ W 's‘?Plł 0,1 do Szwajcaryi w swym przejeździe do

H i s z p a n i a .
Wiadomości z Lizbony dochodzące do dnia 10.  W rześn ia  donoszą ż ,  

ks.ąze.Terceira który dotąd działał w połączeniu z Costa Cabra), przeszedł 
do księcia Saldanha. To przejście zniosło wszelką nadzieję związku po- 
między kabrahstami a chartystami czystemi, którzy idą za Saldanhą P f 0.  
gresisci skarżą się mocno na podstępy wyborcze, jakich dopuszczają się ich 
przeciwnicy, dla zyskania większości w kortezach. Te nadużycia mają no­
sie tak ważny charakter, iz rząd ma zamiar ułatwić oczyszczenie list w y-  
borezjeh. . J

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  2 . W rześn ia .  — Szefek bey, sułtański szambelan 

powiózł wice-królowi Egiptu order Niszau, który  mu sułtan posłał za w y-
stronnictwa duchownego, prowadzono porządnie wykazv ludności Pernoia
uchw alił ,  /.akupieoie 100U karabinów, ażeby z u i .h  zro b iZ L i  Z -  Z T  który ,„ l ta „  posl
wiznę. I Fermo w tymże samym celu zaassygoowało 1 5 0 0  skudów. owame nowej wielkiej tamy na Ni]u , nazwanie jej Meddżidie.

Z  Sardynii donoszą, że minister della Margherita jeszcze stoi przy styrze 
p ańs tw a,  oświadczył jednakże , że był oszukanym przez swoich radców, 
co pokazuje, że innemi się już  chce powodować zasadami. To samo powia­
dają i o panu Maistre.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  d 2 0 .  Września. _  Wielki pospiech panuje około uzbrojenia 

wojska związkowego.  Lubo raoze tylko siła zbrojna kantonu W aad  , zo- 
stanie uży tą  do pokonania Freiburga i wyższego W allis ,  a siła Tessiuu na

nicy 
44 tal

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Na giełdzie B e r l i ń s k i e j  zbożow ej dnia 29. W rz e śn ia  p łacono  psze- 
wencpel 7 (1 -8 2  tal. y ta  4 3 - 4 6  ta l.,  owsa 2 5 - 2 7  l a l ,  jęczmienia

z b o io w v  K ? 8" 20( uWnrt a 5 4 * 2 4 ~ 2 4 ' t a i  W  o g ó le  handelZDOzowy szed ł niezm iernie słabo.
S z c z e c i n ,  28. W rześn ia .  — Zyto  now e na miejscu 434— 444 tal 

Spiri tus  niemiał poku p u  a stal 13} tal. ł  7
L o n d y n ,  24. W rześn ia .  — D o w ó z  pszenicy i mąki zagranicznej b y ł  

bai dzo znaczny  na largach osla lnirh a pok u p  wcale m ały i pszenica spa-
M ąkę w  b eczkach  p łacon o  o szy lin g  taniej.

N ajukochańszy  nasz ojciec śp. M a t e u s z  
B ł o c i  s z e w s k i  zakończy ł życie na dniu 
28. m. b . ,  o czem w zupe łnym  sm utku p o ­
grążeni,  zawiadamiają przy jació ł i k r e w ­
nych  B ł o c i s z e w s r  y.

M iody  człowiek chcący przyjąć posadę  n a u ­
czyciela dom ow ego ,  zgłosić się zechce do  Ex 
pedycy i G azet  celem powzięcia bliższej w ia d o ­
mości.

D o n i e s i e n i e  l i t e r a c k i e .
P rz y  n o w o  rozpoczynającym  się biegu nauk 

mam zaszczyt zw rócić  uwagę S zanow nych  Jm ci 
księży, In spek to rów  i nauczycieli w yższych  za­
k ła d ó w  n a u k o w y c h , jako teź  szkółek  miejskich 
i w iejsk ich ,  na w k ró tce  mające w yjść  z tłoczni 
d z ie łko :

Dzieje  starego i now ego  przym ierza  z ew an­
geliami na niedziele i święta całego ro k u ,  p o ­
d ług  p rzek ładu  W u j k a  dla u ży tk u  szkół k a to ­
lickich ułożył i objaśnił ksiądz W .  L e w a n ­
d o w s k i ,  nauczycie l religii król. katolickiego 
gimnazyuin w  O strow ie .

K orzys ta jąc  szan o w n y  au to r  z dziełek już 
w  tym  rodza ju  w y sz ły c h ,  niniejsze D z i e j e  do 
p o trze b  czasu zastosow ał i dodaw szy  mappę 
Palestyny , w izerunki J e ro z o l im y  i kościo ła S a ­
lom o n o w eg o  pod  każdym względem uzupełnił.

J a  z m ojej s t ro n y  nie szczędziwszy kosz lów  
n a k ła d u ,  kazałem je w ytłoczyć  na p ięknym 
zw ycza jnym  papierze  i mam nadzieję, że p rzy  
n a d e r  um iarkow anej cenie starania moje uznane 
zostaną.

O s t r ó w ,  dnia 10. W rz e śn ia  1847..
  E .  L  o r e n z.

o b w i e s z c z e n i e !
D ostaw a żyw nośc i dla miejskich szpitalnych, 

ob łąkanych , ch łopców  osieroconych , o sób  znaj- 
d m ących  się w dom u ro bo tnym  i cho rych  szpi­
ta lnych  na p rzysz ły  rok od  l .  S tycznia  do osta­
tniego dnia G rudnia  r. 1848. p o ruczoną  b y ć  ma 
w d ro d z e  Iicytacyi najmniej żądającemu.

W  tym  celu  w y z n aczo n y  ZOstał termin
n a  d z i e ń  18.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 

p rzed  po łudniem  o godzinie 9 tej pfzed panem 
Inspektorem B u s s e  w  izbie posiedzeń naszych 
na R a tu sz u ,  na k ló r y  chęć dos taw y  mających, 
opatrzonych  po trzebną  zdatnością ‘i do z łoże­
nia kaucyt w  ilości 200 tal. go lo w y ch ,  w z y w a ­
m y. —  W a r u n k i  k o n trak to w e  przejrzane ' być  
® 0 g9 w  godzinach s łużbow ych  w  Registraturze 
naszej.

P o z n a ń ,  dnia 16. W rz e śn ia  1847.
M a g i s t r a t .

i Skład suknu i ubiorów
męzkicli 

J o a c h i m a  l l a i i i r o t h a
■ w starym  rynku  Nr. 56. na pierwszem 

p ię trze ,
p o l e c a  r o b i o n e  p o d ł u g  n a  j n o  w-  ;

s z y c h  k r o j ó w  ;
s u r d u t y  z i m o w e  s u k i e n n e  i < 

b u k s k i n o w e ,  ;
s u r d u t y  z w y c z a j n e  i f r a k i ,  S 
k a m i z e l k i  a x a m i l n c ,  j e d w a -  - 

b n e  i k a s z e m i r o w e ,  
s p o d n i e  z n a  j pi  ę k  n i e  j s z  y c  h 

ma  t e  r y j ,  
o raz  na w y b ó r  szale , chus tk i ,  czapki,  
ja rm ułk i ,  po  um ia rkow anych ,  ale s ta ­
łych cenach.

_ _ _ _ _ _  Zamówienia wykonywa rze­
telnie i prędko.

N a  w y s i e w  j e s i e n n y  
po lecam y 40 różnych ga tunków  s i e m i o n  t r a -  
w n y c h  z r o k u  1 8 4 7 .  B iorącym 100 fun tów  
tych siemion, d a jem y 2 0  p rocen t taniej, niż ceny  
opiewaj;* w naszych cennikach na rok  1847.

__ B r a c i a  Aue r b Dc h .
G o d n e  u w a g i  d o n i e s i e n i e .

N ow ą wielką nadsełkę Berlińskich g o rse tów  
w rozmaitych kształtach i d o b ro c i ,  jakoteź u lu­
b io n e ,  rob ione  porządn ie  i dobrze  się p iorące 
sz tepow ane  spódnice w rozmaitych kolorach, 
o trzym ał  w komis i poleca po  um iarkow anych  
a s ta łych cenach E d w a r d  V o g t ,  
 p rzy  placu W ilhelmowskim pod  Ńr. 15.

F o rtep ian  w do b ry m  stanic" jest do  sprzeda-  
nia na Kolumbii p o d  Nr. 9.

S zanow nej Publiczności poieca sw ój skład i  
handel wszelkiej w ę d z o n k i ,  jako też kiszek i 
kiełbas z Chw aliszew a na W o d n ą  ulicę pod  N r. 
7. przeniesiony. F r y d e r y k  R ó s c h k e .

t e u j  l a r g o m .
w mieście

P o z n a  n I V.

W y s o k ie j  Szlachcie i S z a n o w n e j  P ubliczno­
ści polecam najuniżeniej znaczny w y b ó r  pięk­
nych fu ter  uiedźwiedzich i szopów, ja k o te ź  ro z ­
maite inne futra.

W .  L  a u d o u juu. kuśnierz; 
pod  Nr. 13. W r o n i e c k i e j  n fjc_y.

Pszenicy  szefel 
Z y ta  dt. .
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  dt.
T a ta rk i  dt 
G ro c h u  . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana ce tnar  
S łom y kopa 
Masła garniec

Dnia 1. P aździern ika 
1817. r ._____

do
»gi fen

0(1 I
T*l.(gr.fen.|T»l

N n z i t y  k o ś c i o ł ó w .

'X niedzielę dnia 3. Października JS47. r. 
będą mieli kazanie

2 15; 7 2! 24 1 5
1 14 5 1118 U
1 14 5 1 j 18 U

— 24 5 — 28 U
1 D 7 1 1 4 5

17 9 = 5 11
27 6 _

5> — — 6 — .
1 25 — 21 — --

W  ciąg u tygodnia od dnia 
24. do 30. W rześnia.

1‘rze il p o łu dn iem . p o  po łu d n iu

W  kościele katedralnym  . . . . 
W  kosc. farn s .  M aryi M agd. -

^oscl. , t' s-- W ojc iecha  • • . 
W  kościele S. M arcina . . . . ' •
I- ranciszk  (^niina niem .-katol.) .
W  kościele da« n. X X . Domin.
W kosc. S ióstr m iłosierdzia . .
W  kośc. cw anie|. g  j f rJ5T£tt<
W  kośc. cwanie!, s .  P io tra
XV kościele garnizonow ym  . .

Pałżcn icz. 
vt 11' Prusinow ski 

- Man. P rokop .

P r. Froniholz.
X. n. rei. Nowakowski 
K lery k  XVabuer 
Superintend. F ischer. 
U. Kons. Dr s ied le r. 
K azu. dyw , Simou.

X . P r a e b .  O r a n d k c .  
X.XXik. K oszutski.

D gólem

urodź, się um arto
wzięło

i l  I 19 1 23


